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Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawęi na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dnie poświąteczne tylko wieczorem.

czołem obawę o siebie. Ale po kilku dniach obozo 
wego życia, przyszedłem zupełnie do zdrowia. Cier­
pienia wróciły dopiero pod Metzcm, gdy pozwoliłem 
sobie użyć kilku dni wypoczynku. Zresztą wysta­
wiałem sie na wszystkie niewygody i braki, żyjąc 
suchym chlebem i kawałkiem słoniny — wiktem, 
przeciw któremu w innym razie mój żołądek i pod­
niebienie głośny podniosłyby protest. Zajęcie, któ­
rego potrzebę czuję i rozumiem, robi mię zawsze 
zdrowym; tylko praca niepotrzebna niecierpliwi mię. 
rozlewa żółć, wydyma żyły... To moja prawdziwa 
choroba!”

cie razy chwytałem za pióro do ręki aby zbo Jałcmu 
sercu memu dać wziąć wolność!...

Znowu nickontent pokiwał głową.
— Dać... wziąć—poszepnął z cięźkiem westchnie­

niem i zamyślił się głęboko.
—- Przeklęcie — wybąknął gniewnie — nic się 

nie klei... Jestem przecie oczytany! — dodał jakby 
sam siebie wbijając w ambicję.

Pan Chochelka jest oczytany! Prawda! Niech kto 
tylko wspomniał Mickiewicza a zaraz podniósł sic 
na pięty, poprawił bakenbardy i uśmiechnął się jak 
człowiek, któremu nic tajnego pod słońcem.

— Mickiewicz, Mickiewicz! — wycedził — to ten 
co to zrobił wiersze o pani Twardowskiej, o, ja jego 
wiem. Zdatna głowa!

I trzeba wiedzieć, że pan Chochelka nie ograni­
czał się jedynie na Mickiewiczu. Raz w jednym ty­
godniu odczytał całego Rinaldiniego i Życie Geno­
wefy, ale odtąd dał sobie słowo żadnej powieści nie 
wziąć do ręki.

— Bo takem sic przejął temi historjami, żem ca­
ły drugi tydzień chodził jak cymbał wierutny!—ma­
wiał.

Pan Chochelka jak widać nie lubił przedstawiać 
się nigdy w swej naturalnej postaci!

Ależ biedak męczy, dręczy i mozoli się w tej chwi- 
li,'a tu ciężko jak z kamienia! Rób co chcesz, trzeci 
wiersz nie wykluwa się z głowy.

Pan aktuariusz splunął gniewnie!
— Tfy do licha! Nie idzie zgoła! a tak tęgą mam 

głowę — mruknął.
Nie można mu brać za złe tej przechwałki! Każda 

liszka chwali swój ogon — powiada przysłowie, dla- 
czegożby więc panu Chochelce nic miało być wolno 
pochwalić exceptionaliter swej głowy?

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Wschód słońca o godzinie 7 mina: 54 
Zachód „ „ 3 ,. 47.
Długość dnia godzin 7 minut 53.
Ubyło , , 8 „ 50.

Wschód księżyca o godzinie 4 minut 20 r. 
Zachód „ łt 6 „ 9 w.
Wysokość wody na rzece Wiśle pod War­

szawą stóp 4 cali 8

Kupujmy na wagęJ
Nie wielu zapewne domyślać się może, iż taki lub 

inny system sprzedaży towaru na targach wpływa 
na postęp lub zastój w produkcji tego towaru.

A przecież miedzy sprzedażą a produkcją ścisły 
zachodzi związek.

Bo jeśli np. kupujemy dany produkt na sztuki, 
podczas gdy jego wartość mierzy się Wagą, tern sa­
mem popieramy stagnację i z naszej przynajmniej, 
strony nie dajemy żadnego bodźca do postępu.

Dla przykładu weźmy sprzedaż jaj, to jest pro­
duktu codziennego użytku, idącego na targi w wiel­
kich partjach i ściśle związanego z hodowlą kur, 
która w ostatnich czasach na nowe wchodzi tory. 
Mówimy więc o towarze który zarówno interesuje 
ogół rolników i gospodyń, jak i cały ogół spożyw­
ców, począwszy od prostego robotnika, a skończyw­
szy na wykwintnym smakoszu. Dziś sprzedaż jaj 
odbywa się na sztuki, czyli na mendle i kopy. Za­
sada ta w detalicznej sprzedaży nic nieznaczaca 
w hurtowej działa ze szkodą dla kupujących.

Wprawdzie nikt nie zaprzeczy, iż pół kopy jaj 
większego kalibru, zmieszane z takąż ilością ma­
łych, w rezultacie odpowiedzą kopie jaj średniej 
wielkości, to jednak każdy przyzna, iż za kopę jaj, 
stanowiącą 1/20 część centnara wagi nie można pła­
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w ręku, widocznie sili się z niesłychanem natchnie­
niem na jakiś koncept mepospolity.

Ale nie łatwe to podobno dla biedaka zadanie!
Spocił się cały, włosy wzburzył na wszystkie stro­

ny, bakenbardy najeżył okropnie, kołnierzyki pod­
ciągnął aż powyżej uszu, a zaledwie z trudem i mo­
zolą dwa nędzne wiersze nakreślił na papierze.

Prawdaż bo, że waleczny nasz bohater nie forsuje 
się lada relacją urzędową, na które dzięki przezor­
ności wyższych władz gotowiuteńkie znajdują się 
już formularze, że byle tylko uwaga przy przepisy­
waniu, a idzie jak z płatka.

Pan Gustaw Chochelka inne, ważniejsze wypra­
cowuje zadanie i to in propris privatis.

Gdybyśmy się umieli przymilić jego tyle intere­
sującej osobie, wyznałby nam pewnie na ucho z pe­
wnym nieopisanym uśmiechem zadowolenia, że kon- 
cepuje list miłosny do jakiejś panny Marjanny czy 
Serafiny, która go jak powiada wściekle kokietuje, 
żeJuż nie może obstać dłużej. Chce jej więc wypa­
lić nareszcie wyznanie miłosne po wszelkiej formie 
ale dziwnem nieszczęściem koncept jak zaklęty u- 
tkwił we łbie i ani rusz dopisać trzeciego wiersza 
aby przynajmniej dopełnić zwykłą przyjętą liczbę 
perfekcji.

Z ciężkim westchnieniem odczytuje biedak poraź 
prawie setny:

„Już kilka razy chwytałem za pióro do ręki aby 
zbolałemu sercu memu...

Ależ cóż dalej? Nad tern pan Chocnc. .a od dwu 
godzin suszył i łamał sobie mózgownicę.

— Popuścić cugle... — mruknął i już zamachnął 
piórem, ale nagle się zawahał.

— Popuścić!... popuścić... cugle!.., nie — szepnął 
niezadowolony, skubiąc uieszczęshwe ba^eubardy.

— Aha! — wykrzyknął naraz. • uz kilkanaś- 

dniowm-niemieckich książąt i rządów, tudzież wy­
trwałość wojsk; ale — dodał podnosząc rękę w gó­
rę — mamy sprzymierzeńca tam jeszcze nad sobą, 
który nas wybrał na swoje narzędzie.”

W obecności królewicza tak malował raz książę 
Bismark trudy wyprawy:

— „O główną kwaterę dba się zwykle niewiele. 
Najmądrzejszą jest zasada: każdy niech troszczy się 
o siebie! Na to ma przecież pieniądze.

„W dniu bitwy pod Gravclotte wyruszyliśmy bar­
dzo wcześnie nocą, o drugiej czy trzeciej godzinie, i 
do wieczora nic nie mieliśmy w ustach.

Nareszcie kupiłem sobie za dwadzieścia franków 
pięć jajek. Dwa z nieb, głodem przyciśnięty, sam 
zjadłem. Zresztą pojechałem do jenerała Shendaiia, 
i do któregoś innego który również dotkliwy głód 
cierpiał — no! i ofiarowałem im po koleżeńsku trzy 
i n. i a ”

Pod dniem 29-go października r. 18<0-go p. 1' rey- 
dorf zapisuje w pamiętniku następujące szczegóły.

Podczas rozmowy z księciem Bismarkiem winszo­
wał mu badeński minister dokonania wielkiego dzie­
ła. Powiedział on mu kiedyś w Berlinie, że połącze­
nie północy z południem nastąpi tak pewno, jak to, 
że woda spływa z góry na dół. „Nie możemy, rzeki 
książę, pracować za naszych synów i wnuków.”— 
„No ale teraz pracowaliśmy przecież za nich;”—zau­
ważył p. Freydorf.

Książę odkrył mu, że zdradzono przed nim kores­
pondencję Benedettiego (posła francuskiego w Ber­
linie) z r. 1866. Korespondencję tę znalazł książę 
we wskazanem miejscu, a dowodzi ona, że nigdy 
nie oszukiwał francuzów, że zawsze był zdania, iż 
najpierw zjednoczyć należy północne Niemcy a po­
tem związać je z poludniowemi. Przewidywał za­
wsze, iż kwestja niemiecka nie da się rozwiązać bez 
wojny z Austrją i Francją, a usilnem staraniem jego 
było to tylko, aby uniknąć wojny z obu mocarstwa­
mi naraz. Szczęściem udało się!... Dalej opowie­
dział książę, iż musiał przerwać swą kurację karls- 
badzką, aby wsiąść na koń i ruszyć do obozu.

—„Przez kilka dni czułem silne burzenie się krwi;
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SPISEK.
t2 .Płynęło już kilka miesięcy od ostatnich scen na- 

X Powieści. , „ . . .
Mszczony na tak długi czas tok działania, mu- 

’ °Czywiście w wewnętrznym swym rozwoju, 
pj. Mętnych swych wpływach i przemianach postą- 
£61n?ac2Qie dalej, wszakże ogólny stan rzeczy, o- 

2eWnetrzna sytuacja działających osob pozo- 
^A^ezmienna. Wszystkich naszych znajomych, 
łho^^jo^y na tychsamych stanowiskach, jakie zaj- 

Ąu * Poprzednio. . ,
tuję Dleuprzedzając czytelnika za wiele, pochwy- 
hiCL„/ w^tek dalszego opowiadania, a chocby z sa- 
Ofi i tylko respektu dla powagi urzędu zaczniemy

X t2eświetnej dominii. , , ,
,'^o^ny pan mandatarjusz odbywał właśnie je- 

^ziąi, Najgłówniejszych funkcji swego codziennego 
l^iha t'la’ oddawał się drzymce poobiednej. Pani sę- 
i rji jP°s.nnęła z wizytą do księdzowej, a w kance- 

są^^ioikalnej urzędował pan Gustaw Chochel- 

ie£:tWłaś.nie Przy brudnym, obryzganym stoli-
• y«ąc pióro w aębach lub dusząc je zawzięcie 

Rozmowy z księciem Bismarkiem.
Śt ^ąsopismo berlińskie Deutsche Revue podało w o- 
j T'pim zeszycie swoim pamiętniki zmarłego przed 
°kiem ministra badeńskiego, Freydorfa.

^.Mieszczą sie w nich zajmujące wskazówki o dy- 
P . Statycznych rokowaniach jakie w epoce dwóch 
tyskich kampanji oręża i ducha niemieckiego pro- 

ądził książę Bismark z wybitniejszymi mężami sta- 
I? Niemczech, są tam również wplecione chara- 
C] *rystyczne rozmowy i wynurzenia żelaznego kan- 

ty* reydorf powołany został przez ks. Bismarka do 
at^u celem ułożenia podstaw, na których pań- 
Pół? Południowo-niemieckie przystąpić miały do 

Je”??0 związku.
JŚroiuart* wysokie czoła i silno, posiwiałe brody 
waJIPn r^ych wojowników przypominały ucztę 

Sal wz tejoa, to młodsze otoczenie królewicza —pi- 
kroin C2a» minister do żony - wydaje mi się wy- 

°J°nem ze scen „Muszkieterów królowej”. Na- 
j Sześćdziesięcioletni Blumenthal wydał mi się 
?>ś młodzieniaszkiem. Królowi, który długo i ser* 
Ccznie ze mną rozmawiał, złożyłem hołd za meżne 
noszenie tylu przygód i uciążliwości długiej wypra- 

>y. Chwalił on wielce wierność i karność połu- 
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odczyt popularny budowniczego p. Antoniego Ja- 
e °ósk;ego „O pomniku, jako dziele sztuki*. (Sala re- 

^y obywatelskiej, godz. 7-ma wieczorem).
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się lwa* i „Stryj przyjechał”. — Sale redu- 
, „Anna de Kerviller” i „Grzeszki 

Teatr mały (przy uliey Daniłowiczow- 
(Godz. 7 i pól wieczorom).
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Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kwjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorom, w niedziele i święta od godz. 10-ej rano do 1-ej w południe. 

jWr 320a> Dnia 5 grudnia.
Cena Kurjera: Cena ogłoszeń:

Reklamy: za jeden wiem 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz
. 15 kop.

Zwyczajne i małe
nin w numerach porannych, z wy­
jątkiem niedzielnych i Jr!ąte< 
nycli, zamieszczane nie będą. v

Ogłoszenia do Kurjetsa przyjtr f- 
je także Biuro Ogłoszeh Bajćhma-' ‘ - - 

‘ na i Frendlera, ulica Sę^atórStai 
nr 18.

Niedziela: Leokadii Panny M. 
Poniedziałek: N. M. P. Loretańskiej. 
Wtorek: Damazego Papieża Wyzn. 
Środa: Synezjusza i Aleksandra M.
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ció tyle co za kopę jaj wynoszącą ’/„ część cen­
tnara.

Jeżeli porównamy dwa centnary jaj, z których 
pierwszy składa się z 20-tu, a drugi tylko z 12-tu 
kop jaj, przekonamy się, iż w pierwszym znajduje 
się przynajmniej pięć razy mniej żółtek i białek, i 
tyleż razy więcej skorup, niż w drugim. Biorąc zaś 
na uwagę obecną cenę 1 rs. 20 kop. za kopę jaj, 
przy powyższym stosunku wypadnie znaczna różni­
ca, wynosząca aż 9 rs. 60 kop na centnarze! Zresz­
tą, jest to rachunek bardzo prosty, gdyż przecież le- 
p ęj mieć mniej jaj dobrej wagi, niż więcej drobnych 
i lekkich.

Przytoczony zaś rachunek, na ścisłych oparty cy­
frach, dostatecznie o tern przekonywa.

Korzyści ze sprzedaży jaj na wagę zrozumiała za­
granica, gdyż system ten znajduje zastosowanie w 
Ameryce północnej, Anglii, Szwajcarji i kilku miej­
scowościach w Niemczech, jak np. w mieście Ośna- 
briick.

Sądzimy, iż podobna reforma byłaby i u nas pod 
każdym względem pożądana.

Wszak dziś uważamy za rzecz naturalną sprzedaż 
na wagę zboża, owoców, ogrodowizn, w ogóle pro­
duktów rolnych i spożywczych, a nawet bydła na 
rzeź, chociaż do niedawna jeszcze przedmioty te 
sprzedawano na sztuki.

Nawet taki towar, jak węgiel i drzewo zaczyna 
ulegać systemowi wagi.

Czyżby więc nie wypadało zastosować go i do 
sprzedaży jaj? Jestże słusznem płacić za mendel, 
tj. 15 sztuk jaj, ważący l1/, funta, tyleż co za takiż 
mendel, ważący 3 funty? A tak właśnie płacimy te­
raz, kupując na sztuki!

Reforma ta jest pożądana nietylko ze względu na 
interesy ogółu spożywców, lecz i na interesy hodo­
wli ptactwa domowego.

Chąc bowiem mieć jaja dobrej wagi, musimy ho­
dować kury wyższych, celniejszych gatunków.

Od nas więc wyłącznie zależy reforma obustron­
na—kupujemy jaja tylko na wagę, a w ciągu sto­
sunkowo dość krótkiego czasn osiągniemy nasz cel— 
dostawę jaj lepszych i hodowlę kur wyższych gatun­
ków.

Na zakończenie jeszcze jedno porównanie, popie­
rające nasz głos.

Według obliczeń jednego ze specjalistów, jaja kur 
crźce-coeur i włoskich ważą 75—80 gram sztuka, 
podczas gdy jaja kur wiejskich dochodzą zaledwie. 
39—42 gram sztuka, największe zaś maximum 53 
gram.

Cyfry te nie potrzebują komentarzy.
Poruszoną powyżej sprawą ma się zająć przyszły 

kongres ornitologiczny w Wiedniu, na który wybie­
ra się też i kilku naszych hodowców.

Spodziewamy się też, iż nie pominie jej i komitet 
przyszłorocznej wystawy rolniczej w Warszawie,.. 
____________________________________A. B.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Ministerjum spraw wewnętrznych wystąpiło 

z wnioskiem, według którego kontrola nad więzie­
niami ma przejść od komitetów więziennych do 
specjalnych komisyj nadzorczych. Komisje te nie 
będą miały władzy bezpośredniej, lecz tylko władzę 
ogólnej kontroli i rewizji. Do udziału w komisjach 
wniosek powołuje przedstawicieli zarządu miejskie­
go, prokuratorji i policji, oraz delegatów miejsco­
wych komitetów więziennych, które istnieć nie 
przestaną. Członkowie ci mają urzędować honoro­
wo. Projekt powyższy został opracowany przez 
główny zarząd więzienny.

— Rada państwa roztrząsa kwestję dotyczącą 
terminów wypłaty pensyj urzędnikom cywilnym 
i wojskowym. Według dyskutowanego projektu, 
pensje mają być wypłacane od dnia 20-go st. st. 
każdego miesiąca, przyczem właściwe pensje będą 
wypłacane z dołu, a t. z. płace stołowe—z góry. 
Wyjątek stanowią jedynie miesiące kwiecień, maj 
i styczeń. Stołowe za styczeń ma być wypłacane 
od dnia 2-go tegoż miesiąca, pensje zaś i stołowe za 
za kwiecień i maj—przed świętami Wielkiejnocy, 
jeśli święta te wypadają nie wcześniej, jak d- 10-go 
kwietnia st. st. Płace zaś na mieszkania projekt 
zaleca wypłacać na kwartał z góry.

— Ze spisu ludności. Do podanych przez Kraj 
wiadomości o rezultacie spisu ludności miasta Pe­
tersburga, dodaje pismo to niektóre ciekawe dane 
statystyczne, tyczące się osób, uznających język 
polski za swój język ojczysty. Według wyznań, i- 
lość polaków przedstawia się w sposób następujący: 
prawosławnych 325 (172 mężczyzn i 153 kobiet), ka­
tolików 16,751 (9,862 męż. i 5,889 kob.), ewangieli- 
ków, 462 (266 męż. i 197 kob.), ormiano-gregorjan 
1 (1 kob.), żydów 86 (55 męż. i 31 kob.), mahome­
tan 2 (2 męż.). Polaków, umiejących czytać i pi- 

ćac, ogotem jest: 8,019 męż. i 5,429 kob., nie umie­
jących zaś ani czytać ani pisać: 1,817 męż. i 1,310 
kob. Sumując liczby powyższe, okazuje się, iż w 
Petersburgu w roku 1881-ym mieszkało 17,627 osób, 
przyznających się do narodowości polskiej.

— Wydział statystyczny. Wprowadzając refor­
mę sądową w Królestwie Polskiem, ministerjum 
sprawiedliwości utworzyło w Warszawie specjalny 
wydział statystyczny, którego zadanie polega na 
zbieraniu danych statystyki kryminalnej w kraju 
naszym. Koszta utrzymania wydziału wynoszą rs. 
5,0'JÓ rocznie. Materjały, przez wydział zbierane, 
wydaje ministerjum sprawiedliwości w formie od­
dzielnego dodatku do rocznych swoich sprawozdań. 
Obecnie, jak donosi Warsz. dniewn., istnieje projekt 
zniesienia wydziału w Warszawie, dla dalszego zaś 
zbierania statystyki kryminalnej Królestwa mają 
być zwiększone fundusze kancelaryjne wydziału 
statystycznego w departamencie ministerjum spra­
wiedliwości. W ten sposób dział statystyki okręgu 
sądowego warszawskiego nie będzie stanowił od­
dzielnej całości, lecz zostanie włączony do ogólnych 
sprawozdań ministerjalnych.

— Komunikacja. Zarządy kolei żelaznych teres- 
polskiej i petersburskiej prowadzą obecnie układy, 
celem urządzenia bezpośredniej komunikacji pomię­
dzy temiż drogami. Będzie to nader pożądanem dla 
handlu, połączenie zaś linji kolei petersburskiej 
z terespolską przez kolej obwodową, ułatwia wyko­
nanie projektu znakomicie.

— Projektowana z nowym rokiem ogólna reorga­
nizacja administracji kolei wiedeńskiej i bydgoskiej 
ulegnie pewnej zwłoce. Oprócz utworzonego nowe­
go wydziału gospodarczego, który w tymże czasie 
zaczyna funkcjonować, inne wydziały prowadzić 
będą dalej czynności swoje podług dawnej manipu­
lacji. _____

— Nowy zakład gazowy pomocniczy, według 
projektu magistratu znaleźć ma pomieszczenie na 
Koszykach, nieopodal koszar artylcrij, na gruntach 
miejskich. Miejsce to jednak, jak się okazało, bę­
dzie niedostatecznem i zajdzie potrzeba zajęcia da­
wnego cmentarza ujazdowskiego na pomieszczenie 
składów i magazynów. Do oceny gruntu, który ma 
być zajętym, wyznaczoną została specjalna komisja 
złożona ze starszego inżeniera miasta, Grotowskie­
go, inżenierów Żylińskiego, Okunia, Włoczewskie- 
go, jeometry Kostrzenibskiego, komisarza kasy miej­
skiej Keniga, oraz czterech obywateli miasta, którzy 
czynności swoje rozpoczną dnia 10-go grudnia r. b.

— Projekt. Z przeniesieniem koszar dywizjonu 
żandarmów do nowych wybudowanych kosztem mia­
sta przy ulicy Krochmalnej, dawne koszary mirow- 
skie przechodzą z przyszłą wiosną, jak wiadomo, 
pod zarząd miejski, który, między innemi projekta­
mi, na miejscu koszar decyduje się urządzić wielką 
hallę, mieszczącą odpowiednie składy, piwnice i lo­
downie. W halli skoncentrować się ma cały dzi­
siejszy targ artykułów spożywczych z pod Żelaznej 
Bramy. Czy znajdą się przedsiębiorcy, którzy zechcą 
kapitały sw’oje włożyć w to przedsiębiorstwo, zape­
wne niedaleka przyszłość pokaże.

— Nieśmiertelny Klajnerman po próbach oczysz­
czania miasta, podjął się oświetlenia go w odleglej­
szych dzielnicach, gdzie istnieją jeszcze latarnie na­
ftowe. I to jednak okazało się dla pana K. niefor- 
tunnem, świeży bowiem rozkaz magistiatu obwiesz­
cza skazanie go na karę pieniężną za nienależyte 
spełnianie podjętych obowiązków.

— Na wale w okolicach Nowej Pragi wzniesiono 
czatownię dla straży policyjnej, ale niestety! czato­
wnia ta jest pustą, wbrew życzeniom mieszkańców, 
którzy tylokrotnie domagali się ochrony i jakiej ta­
kiej gwarancji bezpieczeństwa.

-- Liczni interesowani a nawet i samo Towarzy­
stwo kredytowe ziemskie dopominają się u komite- 

i tu giełdowego o wprowadzenie do ceduły giełdowej 
■ notowania listów zastawnych serji IV-ej, w których 

od dnia 21-go września r. b. wydawane są pożyczki 
Towarzystwa. Po dzień wczorajszy wydano już li­
stów tej nowej serji na rs. 288,450, a jak to łatwo 
pojąć, biorący pożyczkę Towarzystwa nie robi tego 
dla trzymania listów w biurku lecz celem zamiany 
ich na gotówkę, kurs zatem jest w istocie dla wielu 
nie obojętnym.

— Odczyty techniczne. Z szeregu prelekcyj te­
chnicznych, urządzonych staraniem resursy obywa­
telskiej na rzecz szkoły rzemiosł, pozostają jeszcze 
trzy, mianowicie prelekcja p. Jabłońskiego i dwa 
odczyty p. Milicera. Zwracamy tu uwagę w nadziei, 
iż publiczność nasza liczniej zblerze się na końcowe 
prelekcje i w ten sposób powetuje straty poniesione 
na początkowych. Szczególną nadzieję budzi dzi­
siejszy odczyt p. Jabłońskiego, który ma mówić o 
o pomniku jako dziele sztuki. Prelegent poruszy wa­

żną kwestję I odczyt swój objaśni sporządzonemi 
myślnic szkicami, co niewątpliwie zajmie publl'i 
cznośó. Przypominamy więc, iż bilety na prelekcj® 
techniczne sprzedaje "księgarnia Gebethnera, a 
dzień odczytu, na godzinę przed jego rozpoczęcienb 
to jest od 6 do 7 wieczorem, kasa resursy obywatel' 
skiej.

— Z sali odczytów. P. Jan Kleczyński miał 
dniu wczorajszym w resursieobywatelskiej pierwszą 
pogadankę o wykonywaniu dzieł Szopena. Form* 
tej konferencji z publicznością była niezwykłą, z®' 
sadzała się bowiem na tłumaczeniu ustnem pojedyń' 
czych utworów, illustrowana w miarę wykładu, przy 
fortepjanie. O ile p. Kleczyński tą drogą dojdzi®, 
do zamierzonego celu, tj. o ile zdoła istotnie przed' 
stawić słuchaczom „Szopen* w jego najcelniejszych 
utworach®—nie wiemy i nie mamy prawa przesą'i 
dzać po pierwszym odczycie; możemy tylko ogólną 
zrobić uwagę, iż zadanie łatwem bynajmniej ni0 
jest. Istotnie, wszystko cokolwiek prelegent mówi 
o sposobie frazowania, o odczytywaniu myśli muzy* 
cznych, o zasadach ekspresji wyrażonej przez creS' 
cenda i diminuenda o użyciu pedałów, w grunci® 
rzeczy ściąga się do każdego kompozytora i należy 
do tych koniecznych prawideł, od których najsam0, 
dzielniejszy wykonawca Szopena wyłamać się ni0 
może. Pozostaje więc w interpretacji Szopena cof 
co się nie da ująć w żaden ściśle wymotywowany 
komentarz, co»wtwórcy samym było nutą indywidO' 
alną wywołującą znów w każdym tłumaczu pokr0' 
wną może ale i inną indywidualną nutę. Otóż to c°. 
nie może być drogą wykładu, ani wyjaśnione, a01 
przelane w audytorjum. Jcstto tak dobrze prawdą’ 
iż sam prelegent obrawszy pewien nokturn za typ0' 
wy i starając się podłożyć pod myśl muzyczną 
odpowiednie obrazy, ograniczyć się musiał na ta* 
ogólnej interpretacji jak: „tu czujemy dramat,—00* 
się dzieje strasznego,—co?—niewiadomo, ale ni°*e 
tu idzie o czyjeś życie”. W tern właśnie szkop0*’ 
iż następstwo po sobie momentów lirycznych i dr®' 
matycznych w nokturnach Szopena daje folgę k®' 
źdej indywidualnej wyobraźni, co nie ułatwia zad®, 
pia „przedstawienia Szopena w jego najcelniejszy09 
utworach”.

— Jubileusz. W dniu wczorajszym w fabryce °*l' I 
lewów żelaznych dawniej K. Rudzkiego, obecnie Z® 
stanowiącej własność towarzystwa udziałowego, °°' 
chodzono jubileusz 251etniego istnienia zakładu. J°' 
bileusz święcono uroczystem nabożeństwem, odpr*' 
wionem w kościele św. Trójcy na Solcu, poczem nr 
stąpiła uczta dla robotników i oficjalistów fabry®^ 
nych, w czasie której panowała atmosfera, pełna s0f 
deczności i wzajemnego zaufania. Grupa fotog1^ 
ficzna z pryncypałów i robotników złożona, będ*1 
widomą pamiątką dnia jubileuszowego.

— Tattersal. Otwarcie tattersalu nastąpić 
nieodwołalnie w dniu 15-ym grudnia r. b. Z chwn 
otwarcia zakład ten rozpoczńie swoją działało0** 
we wszelkich kierunkach objętych ogłoszonym Pr° 
gramem.

— Jak sprzadawać owoce. Pod tym napisem 04, 
tamy w Ogr. pot. co następuje: „Użalają się wł®**. 
ciele sadów na prowincji, iż w Warszawie nie 
sprzedać owoców. Nie może być inaczej, dop^t 
wszyscy przyjechawszy z nąjpiękniejszeroi na^j 
owocami, proponują ich nabycie pewnej owoc»r*( 
która daje im ceny niemożliwie niskie, sama bi°f’, 
wysokie. Owocarń jest w Warszawie wiele, a
cej jeszcze restauracyj, cukierni i t. p. Wszysc/j 
woców potrzebują, należy tylko pochodzić i post®1™ 
się. Przed kilkoma dniami p. A. przywiózłszy % 
Warszawy piękne renety Baumana, przedstawi'^ 
w owocarni Y. i tam ofiarowano mu 6 złp. za k°^|, 
pochodziwszy jednak nieco, sprzedał też same j®L 
ka pewnemu restauratorowi po złp. 12, i zadoW0* 
ny z rezultatu, powrócił na wieś."

— Odwrotny medal. Zbliżający się dzień k°^A 
dy zasępia oblicza miłośników lasu. Młode cb0>” 
jak corocznie, legną pod siekierą włościan, kt0^, I 
nleomieszkają zapełnić naszych rynków temi 
niknionemi akcesorjanri świątecznemi! W lasach 
drzewianych, nieznaczne wycinanie młodych dr<r 
wek nie przynosi dotkliwych strat, w naszych Ł. 
dnakże przymiejakich zagajnikach, rzeź taka va, 
rządza niemały uszczerbek wzrostowi lasów- *!,. 
szem zdaniem jedynym środkiem pogodzenia f®
cji z potrzebą byłoby wycinanie choinek tylko 
sów zawierających w sobie starodrzew nasienny- * 
jak tego dopilnować?

— Pożar. W dniu wczorajszym około g0*^1 # 
6 ej wieczoicm na Nalewkach pod nrem 
akładzie towarów bławatąych p/Schiffoianna, 
szczących się na pierwszem piętrze wybuch! Sr.°*nJ 
pożar. Pierwszy oddział straży przybył w kwa^jt 
po ukazaniu się ognia i działalność swoją rozp*.^ 
od strony dzie<£iińca, gdzie z uomoca dwóch



22 W sobotę, dnia 27 listopada r. b., pobłogosła­
wiony został ‘w kościele po-pijarskim przy ulicy 
Świętojańskiej, związek małżeński pomiędzy panną 
Marją, córką Władysławami Konstancji z Weryhów 
małżonków Wojewódzkich i Ignacym Szpadkow- 
skim, doktorem z Saratowa. (4089)

padające zaś z maszyny drukarskiej zyskują na 
wartości. *

— Mała niedokładność.
— Czy umiesz grać pa skrzypcach?
— O! gram wybornie, tylko widzisz z przebiera­

niem palcami jeszcze się nie obznajmiłem.

— Lekarzem kolejowym, oddziału V-go, służby 
zdrowia kolei warszawsko wiedeńskiej, na miejsce 
zmarłego dra Suszyńskiego, mianowany został p. 
Władysław Biegańslcąjamieszkały w Częstochowie.

— Z włoszczowsklBflO otrzymujemy następują­
cą wiadomość o powoTnem zmniejszaniu się li­
czby kolonistów niemieckich, którzy od lat siedm- 
nastu licznie przybywając stanowili dość zna­
czną ludność napływową. „Obliczyłem,—pisze ko­
respondent,—że przed czterema laty w powiatach: 
olkuskim i wloszczowskim, me licząc dóbr ks. Ho- 
henlohe 19 większych i mniejszych folwarków znaj­
dowało się w rękach niemieckich przybyszów, a 10 
wiosek stanowiło osady czysto niemieckie. ¥7 obli­
czeniu mojem tak byłem ostrożny, iż nie brałem w 
rachubę własności niemców osiadłych tu w drugiem 
i trzeciem pokoleniu, uważając ich przynajmniej 
z zewnętrznych oznak za dostatecznie zassymilizo- 
wanycb z miejscową ludnością. Tym sposobem w 
rachunek mój wchodzili tylko niedawni przybysze, 
tak większej jak i mniejszej własności. Od roku 
ten zapał nabywania folwarków’ ustał, jak również 

I i koloniści kandydaci na małe osady przestali na­
pływać. Owszem dzieje się przeciwnie, iżnbnny 
chętnie odprzedają własność ziemską i nawet bez 
zysku wynoszą, się. Wiadomo mi, iż trzy folwarki, 
jak Ruda, Wola Szczypiałkowa, i jeszcze trzeci, 
którego nazwy w tej chwili niepomne, przeszły 
z rąk niemieckich w posiadanie krajowców To 
samo dzieje się z osadami, czyli t. z. koloniami, któ­
re odkupują nasi włościanie. A jeżeli który z zie­
mian większej własności parceluje folwark, z pe­
wnością jako kandydaci do kupna występują wło­
ścianie, zwykle ofiarujący wyżej aniżeli koloniści 
niemieccy. Z przemysłem fabrycznym dzieje się 
wprost przeciwnie”.

— Z Grodna donoszą do Kraju, iż dohra Kosow­
skie do których należy folwarezek Meroczowszczy- 
zna, miejsce urodzenia Kościuszki, zostały sprzeda­
ne p. Rotowi za sumę G05,000 rs. Dobra te były 
dawniej w posiadaniu Chrcptowiczów, ks. Sangusz­
ków, Lwa Sapiehy, Fleminga i Izabelli ks. Czarto­
ryskiej. Obszar majątku wynosi 21.000 dziesiątym

— Samobójstwo. Przed kilkoma dniami żona je­
dnego z właścicieli dóbr w powiecie lipnowskim 
wystrzałem z rewolweru zadała sobie śmiertelną ra­
nę w głowę, wskutek czego wkrótce 'zakończyła ży­
cie. Samobójczyni do ostatniej chwili nic zdradzała 
niczem zamiaru targnięcia sie na własne życie, po­
wód więc samobójstwa’nie został wyjaśnionym.

— Zagrzanie zboża. W dobrnęli C., pod Warszawą, 
właściciel p. 8. poniósł dotkliwą stratę wskutek złośliwego 
figla, czy też zemsty jakiegoś nikczemnika. W spichlerzu 
jednej nocy zagrzało się żyto i pszenica już sprzedana i o- 
czekujące na wywózki}. Zagrzanie zboża spowodowane zo­
stało rozlaniem jakiegoś gryzącego płynu. Zmarnowało sie 
wskutek tego 150 kordy pszenicy i 200 korcy żyta. Pan S. 
poniósł straty około 3000 rs.

— Wypadek w kopalni. W dnin 26-ym z. ni. w ko- 
palni węgla Mllowice tw powiecie będzińskim), pracu!ący 
w szybie górnik Tomasz Mrowieć, zasypany spadająeemi 
z góry odłamami węgla, stracił życie na miejscu.

Sarbiewski.
W podziemiach kościoła po pijarskiego, niegdyś 

Jezuickiego, przy nlicy Świętojańskiej, pochowany 
z08tał zmarły w dnin 2-im kwietnia r. 1640-go Kaź­
mierz Sarbiewskl, zwany „Horacym polskim”, u- 
wieńczony laurem poetyckim przez papieża Urbana 
viiigo.

Kiedy w r. 1834-ym, pisze K. W. Wójcicki, oczy­
szczano groby tego kościoła, znaleziono w nich tru­
mnę w kształcie żłobu, bez wieka, a w niej głowę, 
część nogi i reki, reszty zaśniedostawało.

Z napisu na zbutwiałej desce pozostały tylko gło 
®ki: „Po Laur..,. S.n 
, Z tych kilku „liter” powzięto przekonanie, iż to 
yły szczątki zwłok Sarbiewskiego i te złożono w 

°8obnem miejscu.
podstępnie pijarzy, przez szacunek jaki mieli dla 

v> którego dzielą wykładali po swoich szkołach, 
h.Zenleśli te kości do swojego kościoła przy ulicy

Gdy jednakże i ztąd prochy zmarłych pijarów n- 
Przątnąć musieli, wtedy i szczątki Sarbiewskiego 
Wra* z kośćmi Konarskiego i Kopczyńskiego pocho­
wanona cmentarzu powązkowskim w pobliżu za- 
krystji kościelnej. *
E}I?oŻnvcrmT?WÓFhJ[0S.tatnich ^Pomnionycb, za- 
v Lni 'i W c 10^ skromnemi w po-pijarskim 
¥* ńn k?<w * • ?ap.isami “ dla czegóż Sarbiew-

i, a o ego dziełach ojcowie nasi w języku rzy- 
’an kształcili się i który stanowi niewątpliwie 

ulubę naszego narodu dotąd odpowiednim nie zo­
stał uczczony pomnikiem.

V szakże znakomity ten mąż, nietylko jako poeta, 
a‘e równie jako mówca i kaznodzieja, zasłynął w 
Naszym kościele, do oddania więc hołdu jego pamię­
ci, zarówno świeccy jak i duchowni poczuwacby się 
Powinni.

Zasługi naukowe Sarbiewskiego podobno lepiej 
śmiano ocenić w Anglji, gdzie dotąd jego ody i pi­
sma objęte są wykładowym programem szkolnym.

Może rzucona tu pobieżnie myśl znajdzie u ogółu 
^znanie i wskrzesi pamięć męża po dwuwiekowem 
Przeszło zapomnieniu...

— Przy poborzo. .Podczas ostatniego poboru wojskowego w Mazo- 
wiecku, do urny losowej przystąpił pewien młody 
człowiek.Na twarzy jego nie widać było przestrachu, roz­
lewał się tylko melancholijny smutek....

Przystąpiwszy do losowania, młodzieniec ukląkł 
®agle, przeżegnał się i począł odmawiać modlitwę.,.

. Poczem powstawszy zanurzył rękę w urnie i wy­
ciągnął... ostatni numer, uwalniający zupełnie od 
Wojska. _

—- Gzem sobie zjednała?
. Takie pytanie zadaje sobie każdy czytając zagad­
kowe ogłoszenie w piśmie naszem przyrzekające rs. 
sOOO „pewnej służącej która w dniu 29-ym maja 
'• b. znajdując się w kościele katedralnym szczerze 
podliła się i płakała a w miesiąc potem widzianą 
^7ła zdała na ulicy przez czyniącego poszukiwa

^ziewczvna może w każdej chwili odebrać pie­

niądze, które o ile sądzić można ze szczegółów są 1 
nagrodą cnoty.

— Dziwak i jego kucharz.
W tych czasach rozstał się z życiem pewien boga­

ty panek, który stosownie do przysługującego mu 
prawa rozporządził, pomimo uszczerbku własnych 
dzieci, >/4 częścią majątku na rzecz... kucharza.

Kucharz ten znajdował się w usługach pana 
przez lat 20 i był raczej nie służącym, ale najcen­
niejszym przyjacielem.

Pan **i; zwykł był mówić:
— Mój Walenty to mój dobroczyńca, przyjaciel, 

doktór, bez niego życie byłoby nic niewarte!
Jakoż codziennie rano (było to na wsi) kucharz 

przychodził do pokoju swego pana na parogodzinną 
konferencję dotyczącą ważnych (sic!) kwestyj kuli­
narnych.Radzono o menu całodziennem śniadania, obiadu, 
podwieczorku i wieczerzy.

A jeżeli chodziło o jakieś wystawne przyjęcie go­
ści zaproszonych, konferencje trwały wieczorem nie­
raz do 2-ej w nocy i dopiero wzgląd, że biedny Wa­
lenty się nie wyśpi, skłaniał pana do przerwa­
nia kulinarnej narady.Początkowo pan był tylko smakoszem, takim 
smakoszem jakich wielu jest na świecie, z wiekiem 
jednak gurmandorja przeszła w manję, dziwactwo 
połączone z mnóstwem śmiesznych, a nawet wstrę­
tnych objawów.

Toć pan **„ podróżował ze swoim Walentym po . 
Niemczech, Francji i Anglji, jedynie wtym celu, aby 
kucharz wtajemniczył się w sposób przyrządzania 
potraw przez kuchnio różnych narodowości...

W ostatnich zwłaszcza latach przed śmiercią w a- 
lenty stal się powiernikiem wszelkich interesów do­
mowych i majątkowych swego pana i przestał byc 
kucharzem dla wszystkich.Miał on tylko obowiązek gotowania w osobnej 
kuchni dla pana *** i należało do szczególnych 
oznak względów i łaskawości, jeżeli gospodarz u- 
dzielił komuś ze swego półmiska cząstkę jakiej po­
trawy.Nic dziwnego, iż Walenty, człowiek przedtem do­
broduszny i prosty począł nabierać coraz to większych 
fanaberyj i stawał się nieraz tyranem swego dobro­
czyńcy, stawiając rozmaite wymagania, którym je­
żeli p. zadość nie chciał uczynić lub sic wahał, 
kucharz groził opuszczeniem służby.

Niepomogły perswazje żony, dzieci już dorosłych 
P- *** popadł w zupełną niewolę swego kucharza...

On to, jak się zdąje, skłonił zdziecinniałego star­
ca do zrobienia testamentu na swoją korzyść, a o 
zapisie tym rodzina dowiedziałasic dopiero po śmier­
ci pana

Ponieważ podobne dziwactwo dowodzi anormal­
nego stanu umysłu, rozpoczęte więc zostały stara­
nia, celem obalenia testamentu.Walenty po śmierci pana nie okazywał zbyt 
wielkiego żalu, kupił on już sobie 10 włókowy fol­
warezek z dawnych oszczędności i cieszy się nadzie­
ją zyskania z zapisu wcale pańskiej fortuny...

I — Jubileusz!... .. ..Jeden z emerytów tutejszych obchodził ubie­
głej niedzieli szczególniejszy jubileusz.

jegomość nic mając nic lepszego do roboty, znaj­
duje upodobanie w zbieraniu... biletów tramwajo­
wych.Upodobanie swojo do tego posuwa stopnia, iz 
ażeby mu zadość uczynić, jeździ tramwajami kilka 
razy dziennic, bez żadnej wyraźnej potrzeby; sta­
rając się jednak za każdym razem do innego wsiąść 
wagonu.Zebrane tak bilety ze szczególną cierpliwością 
porządkuje podług barw, klas i numerów i układa 
w paczki...

W niedzielę dziwny ten zbieracz obchodził jubi­
leusz tysiącznej jazdy tramwajami, a więc posiada­
nia tysiącznego biletu!

Jubilat z racji tej urządził kawalerski wieczorek 
na którym wobec sutego przyjęcia, raczył swych 
gości... opowiadaniem epizodów z podróży tram wino­
wych!

Różne są gusta! 
— Sympatia.
Ks. Bismark od pewnego czasu zac/ąl z nami sym­

patyzować...
Dowodem tego, iż na śniadanie przygotowują mu, 

jak brzmi menu drukowane w piśmie Koehin, kieł­
basę « la polonaise...

— Szczyt prawdomówności.
...W chwili pożyczania pieniędzy zapewniać wie­

rzyciela, iż się nie ma na myśli zwrotu długu...

— Różnica.— Jaka jest różnica pomiędzy giełdą a maszyną 
drukarską?Na giełdzie spadające papiery tracą wartość, wy-

t W niu 18 października r. b. w mieśeie Łodzi, zasnęła 
w Bogn ś. p. Floroatyna z Hevelkow Ludwig, w wieku 
lat 73, wdowa od 7 lat, po generalnym superintendencie 
kościołów ewangelicko-augsburskich w Królestwie Boiskiem, 
vice-prezesie konsystorza i pastorze pierwszym miejseowoga 
zboru cwnngelieko-augsbuiskiego Juljuszu Ludwig. Po śmier­
ci nieodżałowanego swego małżonka, z którym przeżyła w je­
dności i zgodzie lat 35, zamieszkała w Łodzi i tam otoczo­
na pieczołowitością krewnych, cichego żywota swego doko­
nała. Łaskawy Stwórca nie dał jej własnych dzieci, tym wię­
ksze też miłujące jej serce znalazło pole macierzyńskiego 
działania, wśród członków jej licznego rodzeństwa. W cicho­
ści i niepostrzeżenie liczne świadczyła ona dobrodziejstwa i 
w obszerniejszych kolach i pamięć jej na zawsze otoczony 
będzie szczerem poszanowaniem wszystkich ty. h, którzy ją, 
znali i miłowali. Wiadomość o jej zgonie bolesnem odbiła 
się echem, zarówno w gronie tutejszych zborowników, którzy 
przez wiele Jat na jej ciche cnoty patrzeli, jako też w aer- 
eaeh przyjaciół, którzy jej niejedną szczerą Izj żalu po- 
poświęcili. Pokój jej duszy, eseić jej pamięci! —4087

pocięto talewać płomienie. Dostęp był nader 
utrudnionym, gdyż do składu mieszczącego się na 
piętrze wiodły ciasne schody i sienie. Płomienie 
wkrótce dostały się na poddasze, gdzie groziły wię- 
kszem niebezpieczeństwem, kilkunastu jednak to- 
Porników zapobiegło klęsce. Na ratunek przybiegł 
jeszcze oddział z ratusza, stanął jednak w chwili 
Rdy płomienie zostały opanowane. Straty w towa­
rach są wielkie, wewnętrzne ściany i urządzenia 
składów zostały zniszczone. Towar był asekurowa­
ny. Przyczyna pożaru niewiadoma.

— Schwytani. Rzezimieszkom zaczyna się niepo- 
^odzić, zwłaszcza t. z. „złodziejom pobytowym”, 
którzy nawiedzają Warszawę w nadziei „zarobku”. 
Na ulicy Okopowej schwytano dwóch z nich, Śli­
wińskiego i Trzebeckiego, w chwili, jak uciekali ze 
skradzioną garderobą, a na Nowym-Swiecie przy­
trzymano gotujących się na wyprawę złodziejską 
Wojewódzkiego i Berka, inaczej zwanego Berciem.

— Znaczne kradzieże. Do mieszkania na Żelazną, Bra­
no) pod nrem 1 dobrali się złodzieje I skradll z biórka roz- 
niaite walory oraz weksle, razem na sumę 6115 rg.—Na Na­
lewkach wczorajszej nocy w sklepie pod nrem 17-ym gospo­
darowali złodzieje i zabrali masła kokosowego na sumę 240 
rs—Z mieszkania A, K. na ulicy Bańskiej pod nrem 75, 
skradziono rozmaite kosztowności, oraz srebra stołowe, ra- 
*om na 500 rs.

Poparzenie. Na Nowem-Mieście służąca Józefa T., 
niosąc po schodach kociołek z wrzącą wodą, upadła. Rozla­
ny ukrop poparzył jej obie ręce i twarz. Prócz tego wskutek 
fatalnego upadku T. zwichnęła nogę.

— Przy pracy. Robotnik Feliks D., zdejmując na Pię- 
*nej worki z owsem, pod zbyt wielkim ciężarem upadł i po­
niósł niebezpieczny szwank w krzyżu.
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KORESPONDENCJE PRYWATNE.

198.40
198.20
197.50
195 80

188 25
.*5.70

478.—
61.40
20.385
20.275

146.50
149.50

45 wiecz.

Wiedeń 4-go grudnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu rady państwa przedło­

żonym został projekt rządowy do ustawy o asekura- 
racji robotników od wypadków, pozbawiających 
możności zarobku.

Wiedeń 4-go grudnia.
Giełda przyjęła zwyżką expose ministra skarbu 

Dunajewskiego, ponieważ deficyt w budżecie zwy­
czajnym mniejszym jest od zeszłorocznego o pięć 
miljonów.

Berlin 4-go grudnia.
Wielka Księżna Katarzyna Michałówna wraz 

z córką wizytowały w dniu wczorajszym parę cesar­
ską. W nocy zaś Wielka Księżna wyjechała do 
Petersburga.

Berlin 4-go grudnia.
Projekt objęcia wszystkich kolei niemieckich na 

własność i w zarząd państwa będzie znowu nieba­
wem poruszony przez księcia Bismarka, zarówno 
w sejmie pruskim, jak w parlamencie niemieckim, 
gdzie większość ma zapewnioną. Ze strony rady 
związkowej stanowczy opór nie jest oczekiwanym.

Parys 4-go grudnia.
Krąży pogłoska w sferach dyplomatycznych, ma­

jących styczność z ambasadą chińską, iż rząd pekiń­
ski w odpowiedzi na notę Ferryego przyzwoli na 
obsadzenie przez francuzów części lewego brzegu 
Czerwonej Rzeki, tudzież na trzymanie w Sontay, 
Bakninh i Haifong drobnych zatok francuskich 
w charakterze honorowej straży konsulatów.

JDondyn 4 go grudnia.
Z Kairu telegrajują, iż 3,000 powstańców obsa­

dziło drogę z Berberu do Suakim. Gubernatorem 
Chartumu mianowany pułkownik Cotlogen.

Jbondyn 4 go grudnia.
Mocarstwa porozumiały się o wzajemną opiekę 

nad europejczykami, zamieszkałymi w Chinach. 
Okręta ich wpłyną do portu Kantońskiego pod ko­
mendą admirała francuskiego. W ten sposób uda­
remnioną zostanie jednostronna blokada, tudzież 
zbombardowanie Kantonu i innych portów trakta­
towych.

Kair 4-go grudnia.
Tutejszy austrjacki ajent otrzymał wiadomość pry­

watną, jakoby tylko jedna trzecia część armji Hick- 
sa baszy została wytępioną; dwie trzecie zaś tejże 
obozują w okolicy Nahad i oczekują posiłków. 
Wiadomość ta brzmi nieprawdopodobnie.

Petersburg 4-go grudnia.
Komunikacja bezpośrednia parowcami między Kronsztad- 

tem i Petersburgiem została wstrzymana. Żegluga na morzu 
trwa dotąd.

Petersburg 4-go grudnia.
Z Niżnego Nowgorodu donoszą, iż komunikacja lądowa u- 

staliia się. Na Wołdze jednak i Oce idzie kra. To samo 
głosi ostatnia depesza z Samary.

Pszenica cena najwyższa. . . . 
„ „ regulacyjna bieżąca

. „ „ na dostawę wiosenną
Zyto cena najwyższa za polskie

„ „ regulacyjna ....
„ ., na dostawę wiosenną

Jęczmień browarny . . . , .
„ na paszę  

Groch do jedzenia
n na paszę

btuma,—Lewin, Nalewki nr 11— Leszczewski, Grodzka 
nr 13—Kupersztojn nr 2245—Weeki, Nowy-Świat — | 
Mazaraki, Wspólna nr 24 — Dzierzbicki — Aleksander 
Nikmaronier Kurlof, Niecała nr 2.

Uwaga, Osoby, życząca odebrać którą z wyżej wy> 
mienionych depesz, winny przedstawić stacji telegraficz 
nej dowód legitymacyjny.

TELEGRAMYHANDLOWE.
Berlin 4 go grudnia, godzina 7 min. 15.
Przy rozpoczęciu czynności giełdowych usposobie­

nie ogólne było słabe i kursa cofały się. Papieru 
gra i spekulacji podlegające bez ruchu. Cokolwiek 
później ożywiono się nieco, w rezultacie kredytówki 
pozostały przy kursie wczorajszym 478. Pożycz­
ka złota rosyjska poszukiwana szybko podwoiła się 
w kursie. Wartości kolejowe niemieckie lepiej, au- 
strjackie zaniedbane i bez ruchu. Przy ogólnej po­
prawie dla rent obcych usposobienie pozostało słab­
sze. Ruble również niżej przy bardzo niechętnem 
traktowaniu. Żyto podniosło się w cenie blisko o 
dwie marki w tranzakcjach towarem gotowym i o 
1 markę w tranzakcjach na dostawę wiosenną.

Berlin 4 go grudnia, g. 5 m. 15 wieczór, («o- 
towanie urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjs. w tranz. natychm.
Weksle na Warszawę  
Weksle na Petersburg krótkoterminowo 
Weksle na Petersburg długoterminowa

TELEGRAMY WŁASNE
Kurjera Warszawskiego,

— Czytelnia Kassyldy Kulikowskiej 
zaopatrzona w nowości w pięciu ję­
zykach, Elektoralna 3. (1201)

Sprawozdanie z targu zbożowego
na placu Witkowskiego dnia 5-go grudnia 1883 roku.

Już się przyzwyczajono do niezbyt obfitych dostaw 
zboża na targ Witkowskiego i zresztą na ten pokup ja­
ki zaspokoić trzeba, dostawa ta jest dostateczną.

Kupują bowiem wcale niewiele i tylko na konsnmcję 
miejscową. Konkurencja niewielka. To gatunek życze­
niu kupców nie odpowiada, to znów cena stawiana przez 
posiadaczy jest zbyt wysoka tak że interesa wloką się 
leniwie i niechętnie i pozostają jeszcze dosyć stosunko­
wo znaczne ilości niesprzedane.

Tylko wyborowo ziarno jest poszukiwane i w tym 
kierunku pozostają jeszcze kupcy niezaspokojeni w swo­
ich żądaniach.

Ceny pozostają bez zmiany wcale. Gdyby jednak zna­
lazła się na targa pszenica istotnie wyborowa, spodzie­
wać się należy iż wyższą cenę osiągnąćby mogła.

Za dobrą średnią, która za wyborową, uchodzić mu- 
siala, płacono 9 rs. do 9 rs. 45 kop. Średnie gatunki 
8 rs., 8 rs. 30 do 8 rs. 40 kop. dosięgały. Gorszych nie 
kupowano.

Żyto bardzo dobre 6 rs. 25 do 6 rs. 40 kop. za pol­
skie płacono. Rosyjskie kupca dziś nie znalazło.

Drobne ilości owsa około 50 korcy po 3 rs. do 3 rs. 
30 kop. w korcowych partyjkach rozprzedano.

Siana i słomy dostawa dostateczna. Ceny od 35 do 
55 za pud siana, 30—35 kop. za pud słomy płacono.

 J. Wl.

CENY ZBOŻA.
dnia 5-go grudnia roku 1883 na stacji „Praga" dróg, że­

la znej warszawsko -terespolskief.
Pszenica wyborowa 148 — 156, średnia 132 — 144, ordy- 

nsryjna 115—128.
Żyto wyborowe 103—106, średnie 100—102, ordynaryi ne 

94—98.
Jęczmień wyborowy 107—111, średni 99—104, ordy nar yjtiy

Owies wyborowy 83 — 91, średni 80—85, ordynaryj- 
ny 74—78.

Gryka 99-102. Groch lOfr-119. 91—104. Kasza 
jaglana wyborowa 140150, średnia 132—138, ordynaryjna 
120—130.

B. Werner el Comp.

TURNIEJ SZACHOWY.
Rezultat rozgrywanej wczoraj partji Bowicz—M. 

Winawer i dokończonej Żabiński—Szczawiński był 
następujący. P. Bowicz wygrał dość prędko z p. W., 
w partji zaś drugiej zrobiono przeszło 90 posunięć i 
oddano ostatecznie za remis. Wobec tego ilość wy­
granych partyj u każdego z grających jest następu­
jąca: Popławski 5, Szczawiński, Żabiński po 3’/2, 
Bogusławski, Heilpern, Hilsberg, Kleczyński po 3, 
Bowicz, Weydlich, M. Winawer po 2, Englert, Pa- 
stuszewski 0. Dalsze zapasy we czwartek.

Wielki Skład Mebli
Jana OLSZTYŃSKIEGO.

33. Xowy-Świat. 33. 3995
Zaopatrzony w wielki wybór różnych mebli, gu­

stownych, nowych fasonów, dokładnej roboty; za­
kłady stolarski i tapicerski przyjmują zamówienia 
na meble i roboty dekoracyjne, ceny umiarkowane.

Prawie równie szybką jest obniżka kursu rubli w 
Berlinie w obecnej chwili jak szybką była zwyżka w 
chwili dojścia wiadomości o pożyczce—która jak już 
wiemy przez zapisy pokrytą została. 198.25 to znaczy 
o 75 fonigów niżej aniżeli kurs wczorajszy i zaledwie o 
pół marki wyżej niż kurs w przeddzień ogłoszenia poży­
czki. Niechęć ta do rnbli trwała pomimo ożywienia się 
ruchu na giełdzie berlińskiej i przy podnoszeniu sio 
kursu renty złotej rosyjskiej. Pokazuje się ztąd, iż na 
większą zwyżkę w chwili obecnej liczyć nie można i że 
giełda warszawska słusznie tak nieufnie odnosiła się do 
obietnic berlińskich. Biorąc za podstawę kurs powyższy 
198.25 równający sie notowaniu 50.45 za 100 marek 
okaże się iż w Warszawie notowanie walut obcych jest 
jeszcze za niskie. Prawdopodobnie też nastąpi dziś dal­
sza zwyżka kursów walut obcych. Kursa dnia poprze­
dniego 198.90, 199, 478, 144.75, 148.50.

______ J- WŁ
Gdańsk 3-go grudnia roku 1883. 

9.07. 
8.71. 
9.—. 
6.26. 
6 20. 
6.29.

4.80—5.80.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

— Prenumeratorowi z Marszałkowskiej. — Nie­
śmiertelny Soter Rozmiar Rozbicki wydawał swoje 
„dzieła” własnym nakładem i sam je zwykle rozprze- 
dawał. Dzisiaj należą one do osobliwości, których sz. 
pan jak się zdaje jesteś zbieraczem... Możnaby się ich 
chyba w drodze antykwarskiej doszukać.

23-/lg 
219. 

Il-ejem..' 208’/,. 
.................. 8.41V,

W drukarni Kurjera Warszawskiego—PlacTnatralny nr473c (nowy &)«' Ąo3BOjeuo IfeHaypop. —Bapmaaa 23 Boaópa fb Aeuabpa) 1883 r.
HedaMtor Wacław Szymanowski* ~ Sekretarz Hedakójl Tadeusz Gzapeiski, Wydawca Gustaw Geaetanar.

WYKAZ DEPESZ
otrzymanych przez warszawską centralną stację telegra­
ficzną w dniu 3-ym grudnia roku 1883-go, a niedorę- 
czonych adresatom, z powodu niedokładnych adresów:

D. Auerbach, Nalewki nr 43—W.Strachocki—Abram­
kin —W einstein,Nalewki —• Lewi —-Kriiiskiemudla Apfel- 

Towarzystwa muzycznego 
ma zaszczyt donieść członkom Towarzystwa, iż 
w dniu 20 grudnia r. b., to jest we czwartek, o go­
dzinie 8 wieczorem, odbędzie się w lokalu Towarzy­
stwa w gmachu teatralnym, nadzwyczajne ogólne 
zebranie, którego przedmiotem będzie zawiadomie­
nie członków o zatwierdzeniu szkoły muzycznej 
przy Towarzystwie muzyeznem i upoważnienie ko­
mitetu do wygotowania projektu urządzenia tejże 
szkoły. (1247).

— Meluzynie. Z wiadomego interesu tymczasem 
nic. Czekam. Piątek 11-ta rano.—Dud. (1249)

 

Rozkład jazdy na drogach żelaznych.

Bilety banko ros. na dostawę ... V 
schodnia pożyczka Ii-ej emisji . . .' 

Akcje kredytowe  
Listy zastawne serja I-sza.
Weksle ua Londyu krót...........................  ’

i» „ długot
Żyto z dostawą we wrześ.—pażdz. . 
Żyto w kwietniu—maju  

Petersburg 30 go listopada g. 7 m.
{notowanie urzędowe). 

Weksle na Londyn 
Różyczka premjowa I-ej em. .

Półimperjały

— Statki parowe odchodzą: Z Warszawy do Płocka co- 
dzicń (oprócz niedziel) o godzinie 9 zrana. — Z Płocka do 
Warszawy codzień (oprócz poniedziałk'1) o godzinie 6 z ra­
na. — Z Nowej-Aleksandrji (Puław) do Sandomierza w po­
niedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. 30 z rana.—Z San­
domierza do Nowej-Aleksandrji (Puław) we wtorki, czwartki 
i niedziele o godzinie 7 z rana.

POCIĄ'GI: Odchodzą Przychodzą
dżiny i ni i n u t y

Warszawsko -Wiedeńska:
Pośpieszny 3 klasy........................ 6 — ranę 9 50 wiecz.
Osobowy 3 klasy............................ 11110 rano 5 55 po poł

Powyższe pociągi łączą się z dro-
gą łódzką.

Kurierski 2 klasy............................ 9 15 wiecz. 7 15 rano
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 6 50 wiecz. 10 10 rano

Warszawsko-By dgoska:
Kurjerski 2 klasy........................• . 3 15 po poł. 2 35 po poł.
Osobowy 3 klasy . •.................... 7 — rano 10 30 wiecz.
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna 4 40 po poł. 8 25 rano

Warszawsko-Terespolska:
Pocztowy 2 klasy oraz klasa 3 (ylko

w komunikacji bezpośredniej . . 3 50 po poł. 2 — po poł.
Osobowy 3 klasy............................ 10 30 rano 8 28 wiecz.
Osobowo-towarowy 3 klasy .... 7 15 wiecz. 8 13 rano
Warszawsko - Petersburska:

Kurjerski 2 klasy............................ 10 13 rano 7 43 wiecz.
Osobowy 3 klasy ............................ 6 48 wiecz. 3 33 rano
Pocztowy 3 klasy............................ 11 38 wiecz. 9 8 rano

Nadwiślańska do Kowla:
Pocztowy....................................... .... 3 40 po poł. 2 — po pot.

8 5 wieez. 8 12 rano
Osobowy do Lublina........................ 7 45 rano — — —

NadwiślańsKa do Mławy:
Pocztowy........................................... 5 40 po poł. 11 40 rano
Osobowy........................................... 9 20 rano 8 27 wiec?.


